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Burzliwe owacje w Sejmie 


na cześć Marszałka Rokosowskiego 
Marszałek Zymierski — członkiem Rady Państwa 


W niozwykle uroczystym nastroju rozpoczęła 
się 69 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R.P. 
w dniu A listopada cb. 

Na posiedacnie przybył rząd in corpore — z 
premi m Cyrankiewieczem i - wicepremierami 
= i Korsyckim na czele. 

z „gdy marszałek Kowalski otwierał po 
siedzenie, ua salę obrad przybył Prezydent Rze. 
czypospolitej Bolesław Bierut w towarzystwii 
Murszałków Polski — Rokosowskiego i Żymier- 
skiego. Izba zgotowała przybyłym długotrwalľ} ser 
devzng owacje. Posłowie, stojąc, burzą oklasków 
witali Prezydenta Bolesława Bieruta, Marszałka 
Rokosowskiego, bohatera spod Stalingradu, Kur- 
sko, i Szczecina — oraz Marszałka Żymierskiego, 
zasłużonego ovzanizatora Wojska Polskiego. 

Głos zabrał marszałek Sejmu, Władysław Ko- 
walski: 

„Witam. serdecznie; - przybyłego na dzisiejsze 
obrady Sejmu, Prezydenta Rzeczypospolitej, ob. 
Kolesława Bieruta. 

Witam również serdecznie, obecnego na sali 
ohrad Sejmu Usttwodawczego, znakomitego na 
mego rodaka, świetnego dowódeę zwycięskiej Ar- 
wii: Czerwonej, a obecnia Murszałka Polski i 
ista obrony narodowej — ob. Rokosewskiega, 

Powrót jego do Polski nmożliwióny zostal 
diski wspmiałomyślnej, szczerej życzliwości Rzą 
du Radzieckiego dla dobra naroda polskiego. Wy 
chowsny. w. awardeję, a, zarazwm wspaniale) talin 
nówskiej szkole, wraca Marszałek Konstanty Ro. 
kurowski do Polski, ahy jej słażyć swoimi wiel- 
kim wojskowym doświadczeniem”. 

Niemal po każdym zdaniu przemówienia, po 
jialnego ‘marszałka. Kowalskiego, Tzba wybucha 
ta niemilknących oklasków. Posłowie stojąc 
manifestują swoje gorące uczucia dla bohatera 
i zwycięzcy armii hitlerowskich, a obecnie Mar 


W chw 


następnie do wia- 
otrzymał od preże 
s: Rady Ministrów w sprawie odwołania ob. Mi 
chala Żymierskiego. Marszałka Polski, na własną 
prośbę: ze stanowiska ministra obrony nurodo- 
wej i równocześnie mianowania ministrem obro- 
ny narodowej oh. Konstantego Rokosowskiego — 
Merszałka Polski. 

Marszałek Sejmn proponuje uzupełnienie po- 
rzyłku dziennego posiedzenia pierwszym czyta. 
niem, złożonego przez Radę Państwa, projektu 
ustawy konstytucyjnej o zmianie ustawy konsty- 
tucyjnej z dnia 19 lutego 1947 roku. 

Taba wyraziła zgodę na propozycję marszałka 
Sejmu, który udzielił z kolei głosu prezesowi 
Rady Ministrów — Józefowi Cyrankiewiczowi dla 
uzasadnienia, złożonego przez Radę Państwa pro 
jektu ustawy konstytucyjnej, 

Gdy premier Cyrankiewicz gorąco wita, w 
imieniu rządu, powrót Marszałka Rokosowskiego 
do Polski, w której objął odpowiedzialne stano- 


wisko ministra obrony narodowej 
anów ogromny entuzjazm... 

Po zastosowaniu skróconego postępowawia for 
mualnego, Izba w trzech czytauiach uchwaliła, kwa 
lifikowaną większością głosów, usbtwę konsiy 
cyjny o zmianie ustawy konstytucyjnej e dnia 19 
niego 1947 r. 

W związku z wnioskiem Rady Państwa w spra 
wie uzupełnienia składu Rady Państwa. maraa 
tek w proponuje uzupełnienie porządku no- 
wym 1 unktem. 

Wniosek Rady Państwa brzmi jak na 

„ej, 
Rady Państwa przez powołanie na jej czł 
Michała Żymierskiego, Marszałka Polski* 

lzba wyraziła zgodę ma stnpełnie 


wybucha 


porzadku 
wt 


Sroozuzavozsnsssn: 


„Proces Milica Petrovica odsłonił w sposób 
jasny i dobitny jeden z fragmentów zbrodni- 
czej działalności, prowadzonej od szeregu lat 
planowo i systematycznie na terytorium na- 
szego państwa przez agentów titowskiej cen- 
trali szpiegostwa, prowokacji i dywersji”. 
Prokurator powiedział dalej, że wyjaśnienia 
oskarżonego Milica Petrovica oraz zeznanie 
świadków, jak również całokształt materiału 
x przewodu sądowego nie tylko potwierdziły 
w całej rozciągłości akt oskarżenia, lecz co 
więcej, wyjawiły, jakich to zdradzieckich me- 
tod i środków się klika fitowska w swej 
wrogiej działalno: skierowanej przeciwko 
najżywotniejszym interesom maszego Pań- 
stwa Ludowego. 

Reżim gestapowsko - titowski przekształcił 
titowako-rankoviczowską partię i aparat rzą- 
dowy w wylęgarnię szpiegów, prowokatorów 
i dywersantów międzynarodowych. SZPIEDZY 
RANKOVICA WYPEŁNIAJĄ WSZĘDZIE 
NAJNIKCZEMNIEJSZE POLECENIA POD- 
ŻEGACZY WOJENNYCH, usiłujących wtrą- 
cić świat w nową otchłań grabieżczych wojen. 

Naród polski, w świetle nauk płynących z 
procesu zbrodniarza Rajka, widzi dziś kanieb 


z powołanie aa j: 


nila skład Rady Państwa pri 
skiego, Marszułka Pel 


członka vb. Michała Zym 
ska. 


jm spontaniczną owacją dal wyraz 
wanania dla zasług Marszałka Żymierskieg 
gumizowaniu Wojska Polskiego. 


vezo 


w or 


Po krótkiej przerwie Sejm przystąpił do nastę | 


ynych punktów porządka dziennego i w pierw- 
sym czytaniu odesłał do odpowiednich komisji 
5 rządowych projektów ustawi 

o rutyfikacji konwencji, dotyczącej światowej 
izacji meteorologieznej, a zmianach w bu. 
cie na rok 1049, o żegludze i spławie na śród 
zdowych drogach wodnych, o ochronie przeciw- 
pożorowej i jej organizacji oraz o dokonywaniu 
zmian podziała administeseyjnego Państw. 


Wyglaszając mewę ?skarżycielską, prokurator mjr, Ligieza powiedział m. in.: 


na drogę zdrady i zaprzaństwa kliki Tito i 
jej rzeczywistą rolę szturmówki anglo - ame- 
rykańskich. imperialistów. 

Przestępcza działalność Milica Petrovica ne 
biera właśnie w świetle t nauk, płynących 
z procesu Rajka, wyrazistości i właściwych 
barw. 


dd; 
stwierdzając 

reakcyjnych oraz chwiejnych 
dzialnych jednostek. 

Rzecznik oskarżenia scharakteryzował syl- 
wetki informatorów Petrovica, których zaan- 
gażował do pracy w wywiadzie jugosłowiań- 
skim. 

Protes ten wskazuje — stwierdził proku- 
rator, — że istnieje PALACA POTRZEBA 
UWIELOKROTNIENIA CZUJNOŚCI KAŻ- 
DEGO UCZCIWEGO ROBOTNIKA, TECHNI 
KA, INŻYNIERA. URZĘDNIKA, wskazuje, 
że jak źrenicy oxa, należy strzec przed Pe- 
trovicami, Saicicami, Rukavinami, Giertowski 
mi, Połońskimi i im podobnymi, naszych fa- 
bryk, kopalń i hut. 

W arsenale kliki Tito szczególną rolę wy- 


Petrovica, 
d elementów 
nieodpowie- 


i 


Projekt Walaszczyka znalazł żywy oddźwięk wśród robotników 


List tokarza Państwowych Zakładów 
Opiycznych ob. Jana Walaszczyka, w 
którym autor wysuwa konkretne pro- 
jekty organizacji indywidualnego współ 
zawodnictwa w oszczędzaniu, wywołał 
powszechne zainteresowanie, Do Zarzą- 
du Głównego Związku Zaw. Włókniarzy 
napłynęło już szereg wypowiedzi na te- 
mat inicjatywy ob. Walaszczyka. Zaz 
kłady Wytwórcze Urządzeń Telefonicz- 
nych meldują, że z inicjatywy ustawia- 
cza. na automalach ob. Matuszewskiego 
i tokarza ob. Żaka odbyła się dnia 7 bm. 
specjalna narada, na której ob. ob. Ma- 
tuszewski i Żak oświadczyli m. in.: 

„Podejranjemy hasło tow. Walasz- 
zyka, gdyż uważamy, że w ten spo 
sób przyśpieszymy Odbudowę i r0z- 
budowę przemysłu OQdrodzonej Pol- 
ski. DZiś w 32 rocznicę Wielkiej Re 
wóolucji Socjalistycznej wzywamy po 
zostałych rohotników naszej bryga- 
üy Oraz wzywamy robotników prze- 
mysłu elektrotechnicznena do podie- 


cia tak szlachetnej formy współza- |! 
wodnictwa sOcjalistycznego*, 

Przodownik pracy Józef Gajda z 
Państw. Zakł. Przem. Wełn. w Łodzi pi- 
sze w swym liście do Związku: 

„Na zebraniu odbytym w naszych za- 
kładach postanowiłem sobie, że bedę 
oszczędzał przez wyprodukowanie jak 
największej ilości towaru pierwszej ja- 
kości, przez unikanie braków, Oszczę- 
dzanie wątku i smarów. 


Zarząd Główny Zw. Zaw. Metalowców zo 
realizacji projektu współzawodnictwa w zakri 
Walaszczykiem. 

W konferencji wzięli udział: przewodnicz 
eki, wiceprzewodniczący: A. Kowalski i J. F 

W wyniku konferencji 
downików piacy oraz mistrzów oszczędności 
szczegółów wprowadzenia w fabrykach i zakł 


Walaszczyka. 


postanowiono zwołać specjalną naradę racjonalizatorów 


Ponieważ nie umiem dobrze liczyć, nie 
wiem dckładnie. ile zaoszczędziłem. To- 
też wprowadzenie koOntrolek sum za- 
oszczędzonych — jak proponuje tew. 
Walaszczyk — pozwoli mi Zzorieniować 
się w wynikach mo%jej pracy, 

Chętnie przystąpie do współzawod- 
nictwa w oSzczędzaniu, gdyż chcę i ja 
swoją cegiełkę polCzyć pod gmach bu- 
dującej się Polski Socjalistycznej”. 


Metalowcy realizują już projekt 


rganizował specjalną konferencję w sprawie 
esie oszczędności z autorem projektu Janem 


acy Z. G. Z. Z. metalowców poseł Jan Ruste- 
lorkow oraz członek Z. G. W. Błaszczyk. 

przo- 
dla przedyskutowania i ustalenia technicznych 
adach przemysłu metalowego projektu Jana 


š 


lma — obchodzi radośnie wrez 


kowej był wyra: 
i pokoju w 


anicę Wielkiej Socjalisty 
Poździernikowej — czytamy w piśmie. moskiejt= 
skiej Rady Delegatów Ludu Pracującego do Sia 

narodem radzie 
Obóz. demokracji 


pr nii 
„ we wszystkich stolicach repu- 
iqzkowych, w stolicach krajów demokra- 
ludowej, w siedzibie rządu Niemieckiej Repu 
ycznej a także w Puryżu, Rzymi 
Brukseli — rozbrzmiewały słowa Tum 
grięć pierwszego kraju socjalizmu i 
hszego_ przekonania, że niezwyciężoć 
ku Radzieckiego przywódcy 
swiatowego frontu postępu. pokoju i wolności — 
pakrzyżują plany imperialistów i podżegaczy wo 
jennych. 
Fraz ze wszystkimi narodami, miłujący, 
kój i wolność naród polski święcił dzień 
kiej Rewolucji. Październikowej w poczuciu 
że u boku potężnego Związku 
o postęp, pokój i wolność 
ię 2 sukcesów Zwiąż 
iągnięcia 


ZSRR są sukcesami 
polski u kiej Rewołu- 
ci rnikowej  przedierainowym wykony: 


waniem planu 3-letniego pierwszego plunu Por 
idzac w tym nosz polski wkład 
świata postępu, pokoju i wol- 


enięviach tyeh — stwierdził ob, Witold 
ię nie tylko bohnterska praca robatni 
chłopa i inteligenta pracującego Polski. Kry 
je się w nich r. ofiarny wklad kraju soc- 
joliemu i jepo WKP(b), 

Naród polski obchodził Świsto Pi 


ko święto. postępu, pokoju Í woła 


ierniko* 


Wzmóc czujność wobec wrogów 


— oto nauka, jaka płynie z procesu P 


» 
Jutro ogłoszenie wyroku: 
Pried Sędem Wójskówym w Katówicach wżnowidny Został wczoraj po 
Grow przerwie pioces szpiega i dywersanta tilowskiego — Milica Petro 
Ica, n 


etrovica 


znacza się dywersji politycznej, zmierzającej 
do podważenia i osłabienia od wewnątrz siły 
państw, ludowych, do- przeciwstawienia kra: 
jów demokracji ludowej wielkiemu Zwnęzkowi 
Radzieckiemu. I w tej nikczemnej robocie ma 
czał swoje brudne pałce -Milic Petrovic. 
Proces Milica Petrovica zdemaskował nie- 
zbicie dywersyjną i szpiegowską działalność 
agentów Tito w Polsce, uprawianą od szeregu 
lat, na długo jeszcze przed znaną uch ałą 
Biura Informacyjnego Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych. 
dając dla oskarżonego Petrovica spra- 
wiedliwej i surowej kary, prokówator ośwind 


czył: 

"kładąc kres zbrodniczej. działalności titow 
skich szpiegów, prowokatorów i dywersantów 
— czynimy ta WE WSPÓLNYM INTERESIE 
NARODÓW POLSKI I JUGOSŁAWII, czyni. 
my to w interesie obrony pokoju, demokracji 
i socjalizmu. 

Obrońca oskarżonego adw. dr Józef Mal- 
czyk wysunął jako okoliczność łagodząca, 
przymus ze strony dyplomatów jugosłowiańc 
skich, pod jakim działał Petrovie, zmuszany 

ami do uprawiania szpiegostw 
zdaniem obrońcy, oskarżony znając. beze 
względne metofy kliki Tito, obawiał się kon- 
sekwencji, jakie spowodować by mogła odms 


wa wykonywania narzuconych mu rozkazów» 
wywiadu titowskiego. 
Oskarżony Petro 


oświadczył w ostatnim 
do Polski nie wiedzial, 


si dypłomaci z ambasady w Warszawi 
wiedział m. in. Petrovie — nie mieli na celu 
dobra narodów, Jugosławii, a tylko własne ka- 
riery i stanowiska”, 

Wygłaszając ostatnie słowo oskarżony pła- 
kał. 
Wyrok ogłoszony zostanie dnia 9 bm. w 
godzinach popołudniowych. 


Tomaszów i Łódź 
asz Łód 
zdobyły pierwsze nagrody 

we współzawodnictwie pracy 

Wczoraj w Centralnym Zarządzie Przemy- 
slu Wełnianego przy udziale delegata Komi. 
tetu Główaego Współzawodnictwa Pracy do- 
konano podziału nagród uiędzy trzy najlepiej 
pracujące fabryki w ramach współzawodni- 
ctwa międzyzakładowego. 

Biorąc pod uwagę całokształt osiągnięć zn- 
kladów przemysłu wełnianego w II kwarta- 
le br, pierwszą nagrodę wynoszącą 1 milion 
zł postanowiono przyznać PZPW nr 27 w 
TOMASZOWIE MAZ, drugą w sumie 500 tys. 
zł. — PZPW nr 5 w ŁODZI, trzerią 75 tys. 
zł — PZPW nr 2t w ZAWIDOWIE. 

W toku dyskusji poddano krytyce ramowy 
regulamin współzawodnictwa  międzyzakiado- 
wego, który w obecnych warunkach wykazu- 
ie wiele niedosiąznięć, jak również sam po- 


dział sum asygnowanych na cele tego wspól 
zawodnictwa w przemyśle wełnianym. 


w 


Bohater $ 
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„EXPRESS ILUSTROWANY?* 


spod Moskwy 
i Staling radu 


Droga walk i zwycięstw Marszalka sake a 


„Polska Zbrojna“ opublikowała ar- 
tykuł „Drogą walk i zwycięstw Mar- 
szałka Rokosowskiego" z którego za- 
mieszczamy poszczególne fragmenty. 

(Red.) 


Konstanty Rokosowski uwodził się 
w-roku 1896 w Warszawie, w rodzinie 
maszynisty kolejowego Ksawerego Kon- 
stantego Rokosowskiego. 

Ojciec, ciężko kontuzjowany w kata- 
strofie kolejowej i pozbawiony jakiej- 
kolwiek pomocy socjalnej, zmarł w ro- 
ku 1904. W 1910 roku umiera matka. 
Niespełna 14-letni chłopiec musi żeg- 
mać się z dzieciństwem, ze szkołą, z na- 
uką, której tak gorąco łaknął. Trzeba 
było dzielić los robotniczego dziecka 
owych czasów — wziąć się do pracy i 
zarąbiać na utrzymanie. 

. m + 

Jest rok 1912. Po krwawej masakrze 
robotników rosyjskich nad Leną, w da- 
lekiej Syberii, ogarnia całe imperium 
potężna fala strajków i mani- 
festacji. Strajkują robotnicy Moskwy i 
Piotrogrodu, strajkuje również proleta- 
riat W: arszawy, ramię przy ramieniu z 
robotnikami rosyjskimi przeciwko 
wspólnemu wrogowi — caratowi i Kapi- 
talistom. 

Płomień walk ogarnia także robotni- 
ków kamieniarskich. 16-letni, pracujący 
w warsztacie Wysockiego przy budowie 
mostu Poniatowskiego = Rokosowski 
wraz z towa zami pracy, bierze 
udział w potężnej manifestacji robotni- 
ków warszawskich. Następuje szarża 
carskich żandarmów. Pod ich ciosami 
pada chorąży: demonstracji. Sztandar, 
czerwony sztandar rohotniczy, symbol 
nieugiętej walki o wolność jest zagro- 
żony! 

Jednym skokiem dopada Kostek sztan 

daru. Nie, nie wolno go przecież oddać 
w ręce wroga, Chwyta za drzewce, 
energiczne pociągnięcie — i oderwany 
od drzewca sztandar jest już w ręku 
Kostka, już znika pod blużą ma pier- 
siach chłopca. W tej. chwili ciężką łapa 
żandarma spada na jego ramię. 

Następują ponure miesiące w celi wię 
ziennej tra. Pawiaku — rozjaśnione jedy 
nie rozmowami ze starszymi towarzy- 
szami doli, którzy młodemu robotniko- 
wi zaczynają objawiać prawdę walki 
klasowej o lepszą przyszłość ludu i oj- 
czyzny. 


. . 


* 
W chwili wybuchu wojny radziecko- 
niemieckiej Konstantv Rokosowski do- 
wodzi kórpusem pancernym w stopniu 
generała-majora. 
Wykorzystując czynnik zdradzieckie- 


wagi sprzętu technicznego, potężne zago 
ny hitlerowskie zmierzały ku sercu pań 
stwa socjalistycznego — Moskwie. 

Ale w Moskwie był Stalin, a w Armii 
pod jego genialnym kierownictwem zna 
komici dowódey, wychowankowie staz 
limowskiej strategii i taktyki. Wśród 
nich również gen. Rokosowski, 

Jeden z najbardziej odpowiedzialnych 
odcinków w tym planie. obronę szósy 
prowadząc) z Woałokołamska do Mos- 
kwy, powierzył Stalin 16 armii, dowo- 
dzonej przez gen. Rokosowskiego. Od po 
łowy października do końca listopada 
armia Rokosowskiego bohatersko òd- 
pierała wściekłe ataki potężnie opance- 
rzonej. tak zwamej „północnej grupy 
uderzeniowej" nieprzyjaciela. Na szosie 
Wołokołamskiej żołnierze i ich dowódca 
przejawili bezprzykładne męstwo, ofiar 
ność, pogardę śmierci i umiejętna takty 
kę walki z przeważającymi siłami na- 
tarcia. 


. . 


* 

W czerwcu 1942 roku hohater spod 
Moskwy gen. lejtnanę Rokosowski zo- 
staje mianowany dowódcą Frontu 
Briańskiego i-w dwa miesiące później 
przeniesiony na stanowisko dowódcy 
Frontu Dońskiego, przed którym stanę: 
ło zadanie wziecia udziału w operacji 
stalineradzki 

Było obyczajem tego di tego dowódcy ódcy frontu 


W dniach od 13-80 do 20-go listopada 
młodzież akademicka całego świata ob- 
chodzić będzie „Międzynarodowy Ty- 
dzień Studenta", Obchodzić go bedą rów; 
nież akademicy polscy pod hasłami in | 
ternacjonalizmu i walki o pokój. 

Jeśli chodzi o teren naszego miasta, 

„Tydzień“ zapoczątkowany zostanie w 
niedziele 13 bm. złożeniem wieńców 
mogile Nieznanego Żołnierza, i grobach; 
żołnierzy radzieckich oraz centralną 
akademią, która odbędzie się o godz. 15. 
w sali Filharmonii. Od samego rana 
Około 1000 Studentów łódzkich weźmie 
ndzjał w odgruzowaniu Bałut, 

W poniedziałek natomiast nastąpi 
Otwarcie wystawy plastyków w lokālu 
ZAMP-u (Piotrkowska 48), we wtorek a 
godz 1730 koło prawników UŁ rozpo- 
czyna konkurs krasomówczy. a w środę 
o godz 10 odbedzie się w „Bałtyku" p% 
kaz etiud filmowych, urządzany przez 
studentów Wyższej Szkoły Filmowej. 

W rzwartek łodzianie bedą świądka- 


go zaskoczenia oraz początkowej prze- 


e 


Codzienna _nowelka „Erpressi 


mi niectdzienneno pochðdu, Studenci 


G. Pourcel 


Intuicja 


W nadmorskim kasynie bawiono siẹ do- 
skonale, Roman  Saratier, stojąc w 
drzwiach, wiodących do ogrodu, przypa- 
trywał się tańczącym, 

W świetnie skrojonym smokingu wyglą- 
dał jak wszyscy inni tancerze, tak że ni- 
komu nie mogłoby przyjść do głowy, że 
ten banalny na pozór Światowiec jest w 
istocie inspektorem policji, który przyje- 
chał tutaj, celem wyjaśnienia tak zwanej 
„tajemnicy kasyna". 

W kasynie od pewnego czasu w najbar- 
dziej zagadkowy sposób zaczęły ginąć tan- 
cerkom torebki, naszyjniki i bransoletki... 
Miejscowi agenci policyjni, mimo najszczer 
szych chęci, nie umieli odznaleźć sprawcy 
czy sprawców, zawezwano więc Saratiera, 
który uchodził za speca od tak zwanych 
„dancingowych kradzieży“, 

Inspektor wszedł do ogrodu i, nie zwra- 
cając uwagi na ficzne pary zakochanych, 
szukających tutaj schronienia, spojrzał 
przez sztachety na ulicę, gdzie stał długi 
sznur taksówek. Nagle zauważył, że z jed- 
nego z samochodów wysiadł jakiś czło- 
wiek, który boczną furtką wszedł do ogro 
du. Nieznajomy miał na sobie sportową 
czapkę i szoferską kurtkę skórzaną, mocno 
zniszczoną. 

— Założyłbym się o nie wiem co, że ten 
człowiek nie jest szoferem, — mruknął do 
Siebie detektyw. 

Nieznajomy zawahał się, a potem, skrę- 
ciwszy w. ogród, ukryl sie za marmurowa 


kolumną i, przytknąwszy czoło do szyby, 
spojrzał w głąb sali dancingowej. 

— Stanowczo nie podoba mi. się ten ty- 
pek — pomyślał inspektor policji. -— Cze- 
go on tu szuka i kogo pilnuje? Czy nowej 
ofiary ? 

Wrócił pośpiesznie na salę i zajął miej- 
sce przy stoliku, skąd mógł obserwować 
widoczną przez szybę twarz nieznajomego. 

W pewnej chwili, kiedy przesunęła się 
opodal para tancerzy, oblicze nieznajome- 
go rozjaśniło się — i sprytny detektyw 
zrozumiał od razu, że między stojącym za 
oknem osobnikiem a tamtą parą musi być 
jakaś łączność. 

Inspektor przyjrzał się jej uważnie. Tan 
cerz był zupełnie banalnym, nieciekawym 
osobnikiem, ale za to tancerka zaintrygo- 
wała go mocno. Była to młoda dziewczyna 
o dziecinnej twarzy, niewinnych oczach, z 
naszyjnikiem fałszywych pereł na ślicznej 
szyi. Wyglądała na typowego naiwnego 
podlotka. Ale właśnie z tego względu, uwa 
ga detektywa zaostrzyła się. 

— Jakaś wyrafinowana dziewczyna, po- 
zująca na skromnego podlotka — zmarsz- 
czył brwi Saratier i wnet potem zaprosił 
ją do tańca. 

Zachowanie się jej i sposób mówi: 
były bardzg dziecinne. Kiedy jednak m 
ła okno, za którym Stał nieznajomy, 
pektor zauważył, 


ia 


ins- 
że rzekomy podlotek 
uśmiechnął się do rzekomego szofera — 


i że był to porozumiewawczv 
dwóch nrzestenców. 


uśmiech 


a| dzi 


rozmawiać przed bitwą z żołnierzami, 
poznawać ich troski i kłopoty, dodawać 
im otuchy, radzić j pouczać, wyjaśniać 
osobiście bezpośrednie zadania. 
Rozmowa z żołnierzami toczyła się 
tym razem w ziemiance na. pierwszej 


yśmy Was już widzieli, 
generale. 
— Gdzie? — pyta generał. 
— Pod Moskwą. Pod Waszym dowódz 
twem młóciliśmy tam faszystów. Teraz 


obywatelu 


też razem zrozumieliśmy, że coś się 
święci, Niedlugo zaczniemy  „fryców* 
domlócać. 

— Dlaczego tak sądzicie? — zapytał 
ubawiony generał, 

— Przecież Stalin by Was, obywatelu 


generale, tutaj niepotrzebnie nie posy- 
vzomy żołnierz. 

2 lutego 1943 roku przedstawiciel Kwą 
tery Głównej, Marszałek Woronow i do- 
wódca operacji gen. Rokosowski mogli 
zameldować Stalinowi o całkowitym roz 
biciu niemieckiego zerupowania stalin- 
pradzkiego oraz o wzięciu około 90 ty- 
sięcy jeńców, w tym 23 generałów i jed- 
nego feldmarszałka. 

Tego zimowego poranka mógł pogrom 
ca hitlerowców spod Salingradu powie- 
dzieć sobie: dziś zostały położone pode 
xutwaliny pod pod „wzwolenie W: e Warszawy. 


Pochodem, zażawami i pracą 


uczczą preiera łódzcy swe święto 


zgromadzą. się o godz. 14,45 na Placu Dą 

browskiega i stamtąd ulicami Naruto- 

wicza, Piotrkowską, Staliną i Armii 

Czerwonej udadzą się do sali Wimy przy 

ul. Armii Czerwonej 82. Niesione będą 
į plansze, transparenty a także humory- 
istyczne karykatury polityczne. W sali 

Wimy odbędzie się o godz. 17 vieo mło- 
leży akademickiej i 

W piątek na godz, 19 WYZNACZONO w 
isali PWSA (Gdańska 32) „podwieczo- 
rek bez mikrofonu*, w sobotę natomiast 
rozpocznie się o godz. 19 w Filharmonii 
koncert solistów PWSM, O godz, 22 na- 
tomiast wszyscy udają się na dwie za 
bawy taneczne w salach Urzędu Woje- 
wódzkiego i PWSA. 

Niedziela 20 bm, będzie zakończeniem 
„Tygodnia* W dniu tym, tak jak w 
czwartek po poł. zorganizowane zostaną 
masowe zbiórki uliczne na zasilenie fun 
duszu stypendialnego. 

Ponadto w ramach „Tygodnia“ ekipy 
medyczne, muzyczne i kulturalno- 
oświatowe wyrusza na. wieś. (sk) 


Jeszcze dwa razy zaprosił ją do tańca, a 
analizujac jej dziecinne rozbawienie utwier 
dził się jeszcze w swoich przypuszezeniach. 

Angielskiego walczyka zatańczył potem 
dia własnej przyjemności z jakąś fertycz- 
ną brunetką. — Lecz nie dokończył tańca, 
albowiem w tej chwili wpadła z westibulu 
na salę jakaś dama wołając, że ukradziono 
jej złoty zegarek, wysadzany brylantami. 


Detektyw odwrócił się szybko, ale pseu- 
do-szofer zniknął spod okna, a rzekomy 
podlotek z sali. Wypadł więc do ogrodu, a 
stąd na ulicę i zdążył jeszcze zauważyć 
białą sylwetkę, znikającą w jednym z sa- 
mochodów, który zaraz potem ruszył na- 
przód. 

Saratier skoczył do drugiej taksówki, 
i kazał jechać w ślad za pierwszą. 

Tak jadąc. znaleźli się na przedmieściu. 
Podejrzany samochód zatrzymał się wresz 
cie przed niskim domkiem, otoczonym ma 
łym ogródkiem: typową meliną złodziej- 
ska. 

Inspektor, wysiadłszy ze swojej taksów 
ki, ostrożnie wsunał się do ogrodu i, za- 
kryty krzewami dzikiego wina, spojrzał w 
głąb mieszkania. 


Bardzo wyrafinowani musieli być ci rze 
zimieszkowie, ponieważ schludne, skrom- 
nie urzadzone mieszkanko robiło wrażenie 
jak gdyby mieszkali tam poczciwi i spokoj 
ni ludzie. 

Obok stołu, przykrytego czyściutkim 
obrusem, stała niemłoda, spokojna kobie- 
ta, krając chleb i ser. 

W tej chwili odłożyła nóż i spojrzała na 
wchodzącą do pokoju parę: naiwnego pod 
` lotka i rzekomeso szofera 


łał — odpowidział rezolutnie doświad: 


HENRYK PÓŁROLCZYK: — 
akooo - Mechaticzue PENDA OUP 
zacja „Służba Polsce”, Łódź, ul, Curie Ski 
dowskiej 30. Proszę zwrócić się tam w tej 
sprawie. Nauka jest bezpłatna. 

. * EJ 

HANNA K. W. — W sprawie kursów dla 
reżyserów teatrów nięzawodowych proszę zelo 
sić się do Państw, Szkoły Teatralnej, Łódź, 
ul. Gdańska 32. 


. . 

MALINA M. — Niestety nie możemy Pa- 
ni nie poradzić na Pani kłopoty mieszkaniowe. 
Sprawy te bowiem nie leżą w naszej kompe- 
tencji, O ile ma Pani jakieś pretensje odnó- 
śnie decyzji Urzędu Kwaterunkowego, proszę 
wnieść odwołanie do Komisji Lokalowej, ul. 
Legionów 10. 


. . 


* 

KAROL Z UL. BEDNARSKIEJ: — Zapy= 
tuje Pan czy wypada, aby człowiek starszy, 
w Pana wieku, brał udział w pracach świetli= 
cowych, up. sekcji dramatycznej, Nie tylko 
wypada, ale jest to nawet b, wskazane. 
wielu łódzkich świetlicach robotnicy sta 
spędzają czas wraz z młodzieżą na opracowy- 
waniu wspólnych imprez i przedstawień, Mo- 

się Pan o tym osobiście przekonać, nawią- 
zując kontakt z sekcja dramatyczną której- 
kolwiek świetlicy fabryk przemysłu bawelnia 
nego np. z „ósemką”, „dwójka“ czy „jedynka“. 
Proszę pozbyć się niepotrzebnych skrupułów 
i wzięć udział w pracach waszej świetli 


Pracownicy wymiaru sprawiedliwości 
zaostrzają walkę 


z wrogiem klasowym 

Komitety miejski i wojewódzki PZPR zwo- 
łują w dniu 10 bm. o godz. 9-tej naradę pra- 
cowników wymiaru sprawiedliwości — człon= 
ków PZPR z terenu Łodzi i woj. łódzkiego. 

Jest to pierwsza tego rodzaju narada na te 
renie województwa łódzkiego, której zadaniem. 
jest wskazanie pracownikom wymiaru sprawie 
dliwośći — członkom PZPR metod skutecznej 
walki z wrogiem klasowym i zaostrzenie cznj 
ności wobec wrogiej działalności sabotażystów 
i szkodników gospodarczych oraz dywersan: 
tów politycznych, Narada odbędzie się przy 
ul. Piotrkowskiej 55, 


Jadłodajnia w „Simie“ 
zocznie nas karmić od grudnia 


Sprawa „Simu* nareszcie doczekała 
się rozwiązania. W ostatnich dniach Za 
rząd Miejski przystąpił do budowy pla- 
nowanych tam podcieni. 

Zależnie od tego, kiedy skończy się te 
rohoty, nastąpi otwarcie w tym lokalu 
jadłodajni PSS. Nowa placówka zbioro- 
wego żywienia uruchomiona będkhie 
przypuszczalnie w końcu grudnia, lub w 
styczniu i będzie mogła wydawać dzien 
nie około 700 obiadów. (bk) 


— No i cóż, córeczko? — spytała ciepło? 
— Tak bardzo chciałaś być raz na praw- 
dziwym balu. Jak się bawiłaś? 

— Doskonale, mamo! — zawołała z za- 
pałem dziewczyna — tańczyłam dużo... i 
miałam, jak się to powiada, powodzenie. 

— Wiesz co? — uśmiechnął się czło” 
wiek w kurtce szofera — nasza córka tań- 
czyła naprawdę zgrabnie i nie żałuję wca- 
le, że zrezygnowałem dziś wieczór z pracy. 
Miałem naprawdę dużo przyjemności, ob- 
serwując ją przez okno, tańczącą i rozba- 
wioną. I myślę, że naszej małej, po całym 
tygodniu siedzenia nad maszyną do szy- 
cia, należała się taka rozrywka. 

— Byłam tylko trochę niespokojna z po 
wodu tych kradzieży, jakie ostatnio zda- 
rzają się w kasynie — zauważyła matka. 

— E! — machnął ręką szofer — stałen 
przecież za oknem i obserwowałem dot 
naszą małą... Zauważyłem nawet jakiegoś 
wysokiego, podejrzanie wyglądającego dra 
ba w smokingu, który trzy razy zapraszał 
ją do tańca. Nie spuszczałem go z oczu, bo 
przeczucie mówiło mi. że jest to ten po- 
szukiwany złodziej kasynowy i że może 
się on połakomić na perły naszej małej... 

— Ależ przecież ten naszyjnik jest tyl- 
ko imitacją! 

— Jest imitacją, ale ten złodziej mógł 
o tym nie wiedzieć... Miałby się jednak z 
pyszna... Przy najmniejszym podejrzanym 
jego ruchu wpadłbym do sali i dałbym mu 
bobu! 

Słynny detektyw Roman Saratier nie 
słuchał już dalej. I, wracając w stronę cze 
kającej na niego taksówki, zaklął brzydko 
na myśl, że przez tych poczciwych ludzi 
* strarił tak ghinion eałv wieczór. 


NR. 309 


PRZYGODY WICKA I WAC 


nicy mojej coś straszy... 
WICEK: — E! Nie ma strachów! 
SĄSIADKA: — No to pewno duchy... 
WICEK: — I duchów też nie ma! 


Uwaga, akademicy! 


, 
Jutro — szczegóły 
wielkego Kenkursu Siypendiolnego 


Konkurs TPMSW i „Expressu Ilustro 
wanego“ wywołał wśród braci akade- 
miekiej Łodzi wielkie zainteresowanie. 
Nie ma się zresztą czemu dziwić: slypen 
dia Są chyba najcenniejszg nagrodą dla 
uczącej się młodzieży, gdyż pomagają 
jej kontynuować naukę. 

Jntro podamy dalsze szczegóły tego 
interesującego konkursu, a m. in. ilość 
dotychczas zyłószSnych cłyneudińw, wa 
tunki nbiegania stę o nie, Oraz tematy 
prac konkursowych. 


Harada racionalzałorów 


z przedstawicielom świata nauki 


W połowie bm. odbędzie się w Łodzi 
wielka narada przy udziale 100 caukow 
ców łódzkich oraz 400 robotników= 
racjonalizatorów. Obecni będą również 
przedstawiciele przemysłu i administra 
cji fabrycznej. 

Ce) narady jest doniosły, Chodzi o oto 
czeme ruchu racjonalizatofskiego gieb- 
szą opieką, © stwórzenie nim odpowied- 
nich warunków daiszago rozwoju. a 
przede wszystkim o wcięznięcie do 
wspólpracy na tym odeinku przedsta- 
wicieli świata naukowego, tak jak to 
zrobiono już na Śląsku. 


Delegzci Mn. Ztrowi” 
przyjeżdża'ą do Łodz: 


W związku z przeprowadzaną akcją 
scalania le ctwa społecznego w Ło- 
dzi, w najbliższych dniach przybędzie 
do naszego miasta grupa przedstawi- 
cieli Ministerstwa Zdrowia. 

Delegaci ministerstwa odbędą naradę 
z Komisją Usprawniania Lecznictwa t 
wraz z mią ostatecznie ustalą formy 
or: terminy zamierzonej reorganiza- 
cji. (a) 


Kupu'cie parasole!. | 


Pracodawca wypytuje kandydata do pracy: 

— Czym pan był przedtem?... 

— Wartownikiem na wieży. 

— Dlaczego opuścił pan to wysokie stano- 
wisko? 

— Bo miałem za małe widoki... 

€4,0% 

Ja rynku stoi handlarz psami. Podchodzi 
aś pani. Ogląda szczeniaka. 

— Ile on ma kosztować? — pyta. 

— |ak dla paniusi, 1000 złociszów... 

— A czy to rasowy piesek? 
— Pewnie! — odpowiada 
Ciotkę, miał buldoga... 

* . 


handlarz. — 


* 


- czed magazynem z prochem siedzi dozot- 
ca. Przechodzący kierownik zwraca mu uwa- 


— Panie, czy nie widzi pan tego gościa z 
papierosem w ustach?... Przecież tu nie wolno) 
palić! Za to grozi 10.000 złotych kary! 
Wiem... 
— Więc dlaczego go pan nie usuwa?... 
— Bo on już zapłacił karę... 

s.. 


— Jak pan to wytłumaczy?,..Dlaczego ko-i 
biety nazywamy „słabą płcią”, a mężczyzn 
zaliczamy do „płci silniejszej”? 

— Jak to wytłumaczyć? Widzi pan, płać 
słabsza jest bardzo często płcią silniejszą zel 
względu na słabostki płci silniejszej w stosun-| 
ku do płci słabej. 


DUCH: — Kto mi zajmie piwnicę, to 
go zgaszę jak świecę! 

SĄSIADKA: Zaraz zemdlej: 
— A ja cię tylko'powachluję, 
salganie jeden! z” 


Partackie przeróbki 


Łódź. lako miasto bardzo młode, nie 
pošiađa żadnych zabytków © jakiejś 
szczególnej wartości architektonicznej 
czy historycznej, nie posiada także żad- 
nych stylowych domów, jak inne stare 
miasta Polski. 

Bo domy łódzkie. chociaż bardzo znisz 
czone, nie liczą przeciętnie więcej, niż 


Szersze uprawnienia 


Na nadchodzący piątek, dnia 11 bm. 
zwołana została do Wydziału Zdrowia 
przy Zarządzie Miejskim w Łodzi ogóle 
nomiejska konferencja lekarzy przemy- 
słowych naszego miasta. 

Przedmiotem obrad będzie sprawa 
delszej rozbndowy ambulatoriów przy 
zakładowych oraz rozszerzenia upraw- 
nień lekarzy przemysłowych. 

Na czym polegać ma rozszerzenie tych 
uprawnień? 

Lekarze fabryczni dotychczas sprawo- 
wali jedynie nadzór nad stanem saniłar 
nym fabryk Oraz nad stanem zdrowia 
ogółu ropotników. Przeprowadzono bada 


„EXPRESS ILUSTROW ANY” 


| 
| 


Władze miejskie zwróciły ostatnio uwagę na bezmyślne i partackie 
przeróbki fronionów lokali parterowych. Przeróbki te szpecą poszczególne 
budynki, a tym Samym i Ogólny wygląd miasta, Aby temu zapobiec wła- 
dżę wydały Odpowiednie zarządzenia, 


(0 lat. Mimo to są dla nas bardzolje placówki. Remontów dokonywają jed 


otrzymają lekarze fabryczni 


Zmiany przyniosą korzyść światu pracy 


STR. 3 


EK: — Zaraz cię tak złoję, że ðu- 
babka cię nie pozna! 


WIC. 
cho 


— Panie! Bić nie wolno!.. 
To 


duch kija się boi?| 


Zabardzoś się 
w ij 


drogie i każdemu na pewno powinno za 
leżeć, aby prezentowały się jak najko- 
rzystniej, 

Ostatnio jednakże zauważono, że przy 
bardzo częstych przerókkach pariero 
wych lokali handlowych Cszpeca się ca- 
ly budynek. Czynią to różnego rodzaju 
instyfncje handlowe, rCzszerzające swo- 


nia profilaktyczne, wyławiając chorych 
i odsyłajac ich do leczenia do Ubezpie= 
czalni. 

Lekarze przemysłowi nie posiadali na 
wet- prawa zwalniania pracowników z 
pracy z powodu choroby. Chory na gry- 
pẹ rO:0inik musiał udawać się specjal- 
nie do Ubezyieczalni po zwolnienie, co 
oczywiście było duża stratą czasu. 


Ten stan rzec wkrótce zmieni się. 
Lekarze fabr. ot 
kompetencje, co będz 
zwiazane » rozbudową ambulatoriów 


przyfabrycznych i reorganizacją całego 


lecznictwa społecznego w mieście. (a) 


Brawo, p. p. Michalak i Pakulski! 
e 


Najuczciwsi szo 


KA 


:— A to co za szkła? 

— Bimbrownia! 

— W mojej piwnicy! 

— Z tego wlaśnie powodu po 
niej „duch 


WICEK 
alerinlizował! | kutował w 
(za 


a 
sy 


oszpecajaą miasło 


Więcej dbałości o wygląd naszych domów! 


nak w tak partacki sposób, że nie zwra 
cają kompletnie uwagi na t0, aby wy- 
glad lokalu Sklepowego jakoś dostrojł 
się do wydladn i Stylu całego domu. 


Sprawą tą zajął się Wydział Planowa 
nia Przestrzennego, który postanowił 
temu przeciwdziałać. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. Bo jeśli z jednej strony wła 
dze wydają mese pieniędzy na poszerza 
nie ulic, urządzanie zieleńców, kwietni- 
ków itd, bv w ten sposób podnieść este 
tyczny wygląd miasta, to mie można do- 
puścić do tego, by te celowe dążenia ni- 
weczono bezmyślnym ptactwem car 
tych frontonów hudynków! 


Wydane przez Wydział Planowania 
Przestrzennego zarządzenia nie mają 
bynajmniej na celu tamowania remon* 
tów wewnętrznych w lokalach partero- 
wych, Sławiają jednak konkretne żąda- 
nia pod adresem przenrowadzających je 
instytucji, by przywiązywały większą 
wagę do .takiego opracowania planu 
przebudowy, aby jego strona architekto 
niczna wiązała Się ściśle z wyglądem 
całości budynku. 


Instytucjom tvm nie trudno się hędzie 
chyba do tego zastosować. Jeśli bowiem 
dysponują funduszami na przeróbki lo- 
kali, to na pewno znajdą się też pienią 
lzę na wykonanie dobrego planu archi: 
tektonicznego. Bez takiego bowiem pro 


e f 7 r 
jektu nie otrzymają zezwołenia na re- 


mont. 


Musimy wreszcie skończyć z bezmyśl- 
nym szpoconiem naszego miasta! (kì) 


erzy 


Właściciele taksówek nr. nr. 250 i 16 są stałymi klientami 


MOL-oddając pozostawione przez pasażerów: rz 


O szoferach łódzkich mówi się nie! 
dy źle, przypisując ich nieostrożn 
pociągowi do kieliszka czy zbyt wybu- 
jałemu temperamentowi sportowemu — 
winę ża uliczne wypadki. samochodowe. 

Taki sąd nie zawsze pokrywa się z fak 
tycznym stanem. Bowiem lwia część 
łódzkich kierowców — to element zdys 
tymlinowany, wykOnnjący sumiennie 
swe Obowiązki, znający dobrze i respek 
tujący przepisy o ruchu. i tak jak nale- 
ży — z szacunkiem — odnoszący się do 
pasażerów. 

Toteż coraz mniej słyszy się skarg na 
szoferów. a coraz cz ej rozlegają się 
głosy pochlebne. Zwłaszcza jeśli idzie o 
uczciwość. 

Warszawa bardzo chlubi się uczciwo- 
ścią swoich taksówkarzy. Jedno z pism 
stołecznych drukuje nawet specjalna 
rubrykę, w której wymieniani są szofe- 
rzy, oraz podawane nagrody, ofiarowa: 
ne za uczciw przez właścicieli odna- 
lezionych przedmiotów... Otóż możemy 
stwierdzić. ża nod tvm wzgledem szofe- 


rzy łódzcy w niczym nie ustępują swym 
warszawskim kolegom. 

Mamy na to wiele dowodów. Kierowcy 
taksówek łód h należą do stałych 
klientów Miejskiego OŚ 
cji. Auta ich często 
dom przy uł. Piotrkow 
mieści się także biuro znalezionych rze= 
czy, , 

Mimo, iż takie wizyty związane są ze 
stratą czasu i henzyny, szoferzy składają 
w biurze zeznania do protokułów, od- 
dając pozostawione przez roztargnio- 
nych pasażerów rzeczy, Jest ich cała 
masa i napróżno byśmy usiłowali tu 
wszystkie wymienić. Są portfele i para 
solki, torebki i płaszcze, walizki, zegar- 
ki „kapelusze itd. A co najciekawsze, że 
50 proc. wszystkich tych przedmiotów 
dotychczas nie odebrano! 


Warto przy sposobności podkreślić, że 
wśród szoferó prawdziwi rekor 
ści uczeiw w ciągu ostatnich 
tygodni po już razy zgłaszali się 


do Ośrodka Informacji 


eczy 


Rokordy pod tym względem biją 
dwaj kierowcy: Antoni Michalak, (nu* 
mer taksówki — 230), zamieszkały przy 
ul. Nawrot 44 i Józef Pakulski (numer 
taksówki — 16), zam. przy ul. Wysokiej 
15. Dostarczyli oni tyle rzeczy, że wy- 
starczyłoby ich z powodzeniem na urzą- 
dzenie Prz teo sklepu komisowe- 

CiS) 
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Tablice orientacyjne 


na przystankach tramwajowych 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne 
przystąpiły wczoraj do zawieszania na 
słupach przystanków tablic orientacyj- 


ych z wykazem linii tramwajowych 
oraz dokładnych ich tras. 

Tablice te w ciągu kilku dni znajdą 
się na wszystkich przystankach tram= 
waiowvch Łodzi. (a) 


STR. 4 
Nasi przodown 


= 


ERNEST LACHITA. 

W jego mieszkaniu powstają wynalazki, o 
Jakich śnić się tylko może. Cegła, której nie 
trzeba wypalać, lżejsza od cegły wyrabianej 
systemem starym o 2 kg i tańsza trzykrot- 
nie, pędzel bez włosia do malowania ść 
farba olejna, w której nie ma oleju, ogni 
trwała dachówka lekka i nietłukąca się i wie 
le, wiele innych wynalazków, ułatwiających 
pracę i dających ogromne oszczędności. 

Mistrz malarski Lachita ma lat 52 i jest 
pracownikiem PPB, Poza pracą zawodową in- 
teresuje się malarstwem artystycznym. W je- 
go mieszkaniu przy ul. Narutowicza 32, 
można zauważyć sporo obrazów własnego wy 
konania, 

Z pochodzenia jest Węgrem. W Polsce jed. 
nak znalazł naprawdę swoją ojczyznę, pracu- 
jac dla niej szczerze i darząc ją cennymi 

ięciami swego niepowszedniego talen- 
tu racjonalizatorski 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — Zespół 
ca Gruzińskiej Republiki Radzieckiej, 
Powszechny — ROZBITKI — godz. 19.15. 
„OSA“ WZYWA WAS TAJMYR — 
godz. 19.30. 
pogina: — „PTASZNIK Z TYROLU" godz 
15, 


KINA 


ADRIA — Zaklęta Narzeczona — 16, 18, 20. 
BAŁTYK — Milęąca Barykada — 16, 18.30 


śni i Tań 


21. 
BAJKA — Pan Nowak — 18, 20. 
GDYNIA — Aktualności nr. 47, 
HEL — Złoty Róg — 16. 18, 20. 
MUZA — Tragiczny Pościg — 18, 20. 
POLONIA — Gdzieś w Europie — 16, 18.30, 


21, 

PRZEDWIOŚNIE — Diabelska Grań — 16. 
18, 20. 

Maskarada 


— 16.30, 18.30. 


ę śmieje — 16, 18, 20. 
REKORD — Młoda Gwardia — I-sza seria — 
16, 18. 20. 
STYLOWY — Żelazny 
18,30, 20,30. 
SWIT — Kiro nieczynne z powodu remontu 
ea — Sąd Honorowy 16.30, 18.30 
30. 
TATRY — Program składany — 16;18, 20. 
WISŁA — Spotkanie nad Łabą — 17, 19, 21 
WŁÓKNIARZ — Milcząca Barykada — 15230. 
18, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Ali Baba : 40 rozbójników — 
16, 18. 20. 
ZACHĘTA — Panna ` beż 
18.30, 20.30 


Dziadek — 


16,30, 


posagu — 16.30, 


We drzwiach stał Kocira. 

— Nie ma u państwa przypadkiem bo- 
rowej wody? 

— A co się stało? 

— Pani Zaleska skręciła nogę. I dopiero 


teraz dała mi znać. Byłbym jej pomógł 
już wcześniej. Potrzebuję wody borowej. 

Szukali tej wody borowej wszyscy tro- 
je, nawet Jon. Znaleźli. Kocira wyszedł 
pośpiesznie. 

— Biedna pani Zaleska — zmartwiła się 
Ania. — Nacierpi się porządnie. To bar- 
dzo boli. 

— Jak ona teraz da sobie radę? — mó- 
wita Helena. — Przecież latała dorych- 
czas cały dzień. I do roboty i po rzeźni- 
kach i koło kuchni. 

— Córka pomoże jej trochę... — rzekł 
bez przekonania Jon. 

— Akurat! Już jej ta lala pomoże! Pa- 
luszki by sobie zabrudziła i zniszczyła 
manicure. 


Jo 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Pozdrowienia sportowcom Z.S.R.R 


NR. 50: 


„Kwiązkowiec-Garbarnia* — Spartakowi (Moskwa). — Emil 
Zatopek przekazał pozdrowienia z Pragi 


Z okazji 32 rocznicy Wielkiej Rewa- 
iucji Październikowej sportowcy „Zwiąż 
kowca-Garbarni* przesłali z Kr 
t do klubu sportowego „Spartak* w 
Moskwie, w którym czytamy in. in 

„Wiemy, że wychowanie fizyczne i 
sport objęły w Związku Radzieckim po 
Wielkiej Rewolucji, wielomilionowe ma 
sy ludzi pracy i że zag 
wania /cznego ię w ZSRR zas 
zadnieniem olb; agi. 

Wychowanie fizyczne i sport Związku 
Radzieckiego stały się dla nas najdosko 
nalszym wzorem, z którego czerpiemy 
naukę i doświadczenie. 

W rocznicę Wielkiej Rewolucji, która 


Umienie wycho- |s 


sportowi polskiemu przyniosła tyle na-|wackich 


łączą się sportowcy 


uk i doświadczeń, 
łym społeczeństwem by 0d- 


polscy z c: 


dać hołd wielkiemu wodzowi i nieugię- 
temu obrońcy pokoju, 
sowi Stalinowi. 

Jako 


Generali. 


członkowie ZS „Związkowiec? 
amy  braterskie pozdrowienia 
portowcom radzieckim, a w 
i bratniemu klubowi 
ie, zapewniając. 


że 
postęp znajdą nas zaw- 
sze u swojego boku. 

= 


Na granicy  radziecko-czechosłowac- 
kiej odbyła się uroczystość przekazania 
pozdrowienia od sportowców czechosło- 
dla narodów Związku Radziec 


Turniej jubileuszowy ŁOZTS 


Puchor przechodni „Expressu Ilustrowanego" zdobyła Spójnia 


Jedenaście dni trwały rozgrywki drugiego 
turnieju jubileuszowego ŁOZTS dla zawodni- 
ków zrzeszonych i niezrzeszonych o puchary 
przechodnie „EXPRESSU ILUSTROWANE- 
GO* i puchar byłego DKS, 

Finał rozgrywali: KRZYSIK, GRZELCZYK 
(ŁKS. Włókniarz), KRYGIER (Ognisko) i 
GARFINKIEŁ (Spójnia). O dalsze miejsca 
walczyli: GUZIK (ŁKS, Włókniarz), WYS. 
TOP, SZYMCZAK, JUSZCZAK (Oratorium). 
było spotkanie KRZYSIK — 
GRZELCZYK, które po zacietej walce przy- 
niosło zwycięstwo KRZYSIKOWI 3:1. Tytułu 
mistrzowskiego bronił KRZYSIR i po raz wtó 
ry zdobył go zasłożenie. 

Drugie miejsce przypadło GRZELCZYKO- 
WI, bo przegrał ox jedynie z Krzysikiem, a 
na trzecim znalazł się KRYGIER, lezitymu- 
jący się jedynym zwycięstwem nad GARFIN; 
KLEM. Dalsze miejsca w turnieju zajęli 
GUZIK. 6) JUSZCZYK, 7) WYSTOP, 
SZYMCZYK. 

Wyniki techniczne pierwszej 
KRZYSIK — GRZELCZYK 3 
— GARFINKIEL 0. KRZYSIK — GAR- 
FINKIEL 3:0, GRZELCZYK — KRYGIER 


5) 
8) 


czwórki: 
KRYGIER 


2:0, GRZELCZYK — GARFINKIEL 3:0 i 
KRZYSIK — KRYGIER 3:0. 

Puchar „EXPRESSU ILUSTROWANEGO* 
zdobyła drużyna SPÓJNIA, która doprowadzi 
ła sześciu zawodników do ćwierćfinału. W ub. 
roku puchar ten wygrała drużyna byłezo 
DKS. Puchar b. DKS wpadł tym razem w 
ręce EKS. WŁÓKNIARZA, który w ORATO- 
RIUM natrafił na najgroźniejszego konkuren 
Ponieważ kluby te doprowadziły do pól- 
finału po trzech zawodników, tym samym za- 
decydować musiała ilość doprowadzonych za- 
wodników do finału i tu zwyciężył ŁKS. 
WŁÓKNIARZ. 

Poziom turnieju był dobry, zainteresowanie 
zawodami dużę. Turniej odbył się w ramach 
miesiąca noglębienia przyjaźni POLSKO-RA- 
DZIECKIEJ. a uzyskany dochód w kwocie zł 
2,560— ŁOZTS przeznaczył na odbudowę 
WARSZAWY. 

Najbliższą imorezą ŁOZTS będzie rewanżo- 
wy mecz LUBLIN — ŁóDŹ, dnia 12 bm. (30- 


bota) w ŁODZI. Jesteśmy pewni, że łodzianie 
mie zawiodą i po tak dobrej zaprawie zwy- 
ciężą. 


Pływacy Cracovii w Łodzi 


Trener Majchrzak przygotowuje swych pupiłów 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie się| Proniewiczó 


mecz pływacki pomiędzy zespołami 
CRACOVII A ŁKS. WŁÓKNIARZA, Naj 
ciekawszym punktem programu tych 
zawodów będzię start PRONIEWI- 
CZÓWNY (Łódź) i DOBRANIECEIEJ 
(Cracovia). 


Ę 
Ostatnie mecze 
grają drużyny ligowe 

Piłkarze ligowi zakończą tegoroczny sezon 
spotkań mistrzowskich w nadchodzącą niedżie 
lę. W dniu tym grać będą następujące pary: 

ŁKS. WŁÓKNIARZ — POLONIA (Warsza- 

wa), POLONIA (Bytom) — LECHIA, RUCH 

— KOLEJARZ, CRACOVIA — SZOMBIER- 

KI. LEGIA — AKS i WARTA — WISŁA. 

Mecz z warszawską Polonią jest oczekiwa- 
ny w Łodzi z wielkim zainteresowaniem. 


Ania spogląda szybko na swe wymani- 
curowane palce. Czyżby matka. robiła 
przytyk do niej? Ania tak niewiele po- 
magała w domu. Nie miała po prostu cza- 
su. Zresztą Helena doskonale radziła so- 
bie sama. Miała przecież na głowie dom 
tylko. 

— Zajrzę do niej, — rzekła Jonowa, 
— może będzię jeszcze czegoś potrzebo- 
wała. 

Jonowa, aczkolwiek nie dużo starsza 
od Moniki, odnosiła się do niej iak do 
dziewczyny. Miała przecież za sobą całe 
lata doświadczeń, jakie dać może tylko 
twarde życie w niedostatku. Choć Monika 
na pozór doskonale sobie radziła, Helena 
wyczuwała jej bezradność życiową. Nie 
były przyjaciółkami, rak odmienne obie, 
o-różnych. strukturach duchowych. A mi- 
mo to Helena była jakby odpowiedzialna 
za losy domu Moniki. Ona to uratowała 


jest specjalistką na 
100 klas, jej iwniczka natomiast 
na 200 m. Wł na dystansie 200- 
metrowym zmierzą się one w niedzielę. 
Mecz ten będzie jed n z najciekaw- 
ych spotkań na terenie naszego mia- 
sta. gdyż obie drużyny wystąpią w peł- 
nym składzie. Trener i opiekun drużyny 
ŁKS. Włókniarze, Majchrzak zajął się 
specjalnym przygotowaniem swych pu- 
pili. Mecz odbędzie się na basenie Ogni- 
ska, Traugutta 3 w konkurencji pań i pa 
nów. Początek zawodów o godz. 17.30. 
Drużyna pływacka ZWIĄZKOWCA. 
przygotowuje się na mecz wyjazdowy. 
Łodzianie maja dwie oferty: GÓRNIKA 
(ZABRZE) i OGNIWA (WROCŁAW), 
lecz nie ustalili jeszcze kogo wybiorą 
za przeciwn 


prz 


stkami po wyjeździe Niemców. Ona po- 
magała Monice przebrnąć przez pierwsze 
trudne tygodnie po powrocie z wysiedle- 
nia. Nie zwracała uwagi na protekcyjny 
tonik Krysi tak, jak nigdy nie obrażała 
się na profesora, iż wszystkich wokół sie- 
bie traktował z pewną wyższością. Moni- 
ka była co innego, Monika była własnoś- 
cią wszystkich tych, którzy, jak jej rodzi 
ce, mieszkali od lat na ulicy Dąbrowskiej. 
Helena przyjaźniła sie z rodzicami Moni- 
ki. Patrzyła jak Monika rosła, dojrzewała 
i stawała się przemiłą dziewczyną. Ona 
pierwsza przepowiedziała, że Monika w 
małżeństwie z tym warszawskim profeso- 
rem nie znajdzie szczęścia, 

Zastała Monikę w stołowym pokoju, 
na tapczanie Krysi. Kocira ze skupieniem 
bandażował zbolałą nogę. Monika leżała 
pobladła, zaciskając z bólu wargi. 

— No, cóż to, paniusiu kochana,, co się 
stało?... 

— Ot, niezdara ze mnie! 

— Pewnie się pani na naszej ulicy pot- 
knęła gdzie? Tak ciemno, nic dziwnego, 

— Nie, pani Jonowa. Właśnie w samym 
środku miasta. Na Moniuszki, naprzeciw 
Imki. Jest tam dziura w chodniku. Nie 
zauważyłam jej. Or, wpadłam tak niezrę- 


cznie! 


kiego, z okazji 32 rocznicy Wielkiej Re- 
wolueji Październikowej, 

Pozdrowienia przekazał delegacji ras 
eckiej najlepszy sportowiec CSR, re- 
ordzista świata w biegu na 10.000 m. 
Emil Zatovek, który biegł na ostat- 
zmianie gigantycznej szafety, nio- 
ej pozdrowienia Pragi do granicy 
radzieckosczechosłowackiej, W sztafe- 
ie. która wyruszyła z Pragi 28 paździer 
nika rb. wzięło udział ponad 60 tys. 
epaczy reprezentujących: wojsko, orga 
zacje młodzieżowe, związki zawodo* 
© oraz enia i kluhy sporto) 


CE, 
Gimnastycy radzieccy 
przejazdem przez Warszawę 


Przez Warszawę przejeżdżała ekipa gim- 
nastyków radzieckich, udająca się do Pragi 
na międzypaństwowe zawody z. Czechosłowa» 
cja. < 

Podczas postoju na dworcu Gda! m ekipę 
radziecką powitali przedstawiciele GUKF z 
ne Sagi Eo E Czarnikiem na cze- 
e oraz prezes Polskiego Zw. Gimń 
płk. Noskiewicz. cii PEWNY 
É w skład drużyny wchodzi 5 zawodniczek i 
5 zawodników. Kierownikiem ekspedycji jest 
znany radziecki teoretyk wych. fiz. prof. 
Kriaczko, 


Motoklub Unia 
obchodził jubileusz 25-lecia 


Pionier sportu motocyklowego na terenie 
Polski, Motoklab Unia (Poznań) obchodził 
|uroczystość 25-lecia swego istnienia. 
Motoklub Unia liczy na terenie Wielkopolski 
i Ziemi Lubuskiej 17 oddziałów, które zrze- 
szają około 2 tys. członków. W czasie uroczy- 
stej akademii nadano godność dożywotniego 
prezesa honorowego jednemu z założycieli ob. 
Adamowi Paczkowskiemu. 


Ą S 
W lidze koszykowej 
gra ŁKS Włókniarz 

ze Spójnią (Gd.) 

W niedzielę, dnia 13 bm. odbędzie się w Ło- 
dzi mecz Ligi Koszykowej, pomiędzy „Spój- 
nig“ (Gdańsk) a ŁKS, Włókniarzem. Z. wody 
odbędą się w sali „Ogniska” przy ul. Moniusz- 
ki 4a, o godz. 19-tej, 

Drużyną ŁKS. Włókniarz po ostatnim zwy 
cięstwie nad „Spójnią* (Łódź) zechce powtó- 
rzyć swój sukces, toteż zawody zapowiadają 
się bardzo ciekawie. 


Pierwsze wyniki 
przy tenisowym stole 


Łódzki tenis' stołowy rozpoczął rozgrywki 
o drużynowe mistrzostwa okręgu. Notuiemy 
pierwsze uzyskane wyniki: Ognisko — Ogni- 


wo 7:2 (4:5), Związkowiec (T'om.) — Ora- 
torium 6:3, ŁKS. Włókniarz — Włóknia 
(Tom.) 8:1, Związkowiec — Solidarność 0:9 
(0:9). Ogniwo — Orałoriam 5:4 (0:9). Związ 
kowiec (T'om.) — Oanisko 9:0 walkower i 
ŁKS. Włókniarz — Związkowiec 8:1 (5:4). 
W. niedzielę przyszłą odbędą się dalsze spot- 
ani; 


— Przyjdę jutro rano zmienić okład. 
Proszę leżeć i oszczędzać nogę. 

— Ależ, panie Kocira, ja nie mogę pró- 
żnować. Czeka na mnie robota! O, kuch- 
nia pełna naczyń do zmywania. 

— Naczynia ja pozmywam, a 
niech leży! — podniosła się Helena, 

— Pani jest bardzo dobra. Ale kto za 
mnie pójdzie jutro do pracy? 

— Ja będę przechodził koło pani zakła- 
du. Muszę być wcześnie w mieście. Niech 
panią zastąpią. 

— Będą się wściekali. — Monika już 
widziala Marylę, pieniącą się ze złości. 

— Panny Krysi jeszcze nie ma? — spy 
tała zdziwiona Helena. 5 

— A właśnie, nie ma jej! — zaniepoko 
iła się Monika. 

Kocira chciał powiedzieć, że Krysia nie 
wróci przed dziesiątą. Widział ją, jak 
wchodziła z Szymańskim do kina, Ale nie 
powiedział. Cóż go to mogło obchodzić. 

— Pani musi bardzo uważać na tę no- 
ge Staw skokowy jest bardzo nadwyrę- 
żony i doszedł do tego głęboki wylew we 
wnętrzny. Jeżeli jutro noga będzie jeszcze 
tak bardzo opuchnięta, przyprowadzę któ 
rego z naszych asystentów. 

— Ależ panie Kocira, takie skręcenie 
nogi, to przecież drobiazg! 


pani 
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